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Śląsk przed! wy ruraiw.
I znów  je s te śm y  o jeden tydzień  bli­

żej dnia w y b o ró w  do Sejmu. Dziś to 
jest 3. lutego u p ły w a  te rm in  zg łaszan ia  
b s t  k an d y d a tó w  w  okręgach . D ziś w ięc  
w ieczo rem , już po ukazaniu  się z druku  
„G aze ty  M ikołowskiej" będą  w iadom e 
n az w isk a  k an d y d a tó w  na p os łów  z po ­
szczególnych  list w y b o rczy ch .  D otąd  
bow iem  nie w iem y  jeszcze nic p ew n eg o  
k to  będzie^ landydow ać.

Sytuacje, p rz e d w y b o rc z a  na  Śląsku 
z dniem  k aż d y m  się zaos trza .  N ajsm ut­
niejsze jednak, iż obóz polski rozbity ,  
w  agitacji  zw a lcza  się w zajem nie  co raz  
ostrze j  —  t rac ąc  ca łą  p ra w ie  energ ję  na  
w alki w e w n ę trz n e  —  pośw ięca jąc  r z e ­
cz y  zdaniem  n aszem  najw ażniejsze j — 
w a lce  z ag itac ją  n iem iecka  —  czasu 
zh y t  m ało  nic zw aża jąc  zupełnie p ra ­
w ie  na to uwagi. T y m cz asem  w iem y  
w szy sc y ,  iż N iem cy działa ją umiejętnie 

w y z y sk u ją c  an tagon izm y i walki 
w obozie polskim —  p ro w a d zą  sp ry tn ą  
agitację  na s w ą  korzyść .

Tymczasem szerokie  w a r s tw y  lud­
ności na Śląsku są  zniechęcone do w y ­
b o ró w  i do ciągłych walk. S y tu ac ja  
m oże b y ć  g ro źn ą  jeśli nie nastąpi 
o trzeźw ien ie  i jeśli ca łe  s iły  obozu pol­
sk iego  zo s tan ą  sk ie ro w an e  do w alki 
z najg roźn ie jszym  w ro g iem  z agitacją  
n iem iecką, no i z obojętnością  i chęcią  
w s t r z y m y w a n ia  się od w y b o ró w .

N ależy  podkreślić  szczegó lną  w a ż ­
ność  obecnych  w y b o ró w .  W y b o r y  do 
o b e in e g o  Sejm u różnią się tern od in­
ny ch  znacznie, b ow iem  Sejm k tó ry  
y /y b ie rz em y  tna specjalne p rzyw ile je  
i barowo szerok ie  pe łn o m o cn ic tw a  n a ­
lane mu przez  K onsty tuc ję  naszego  

iństwa. N o w y  Sejm  m oże dokonać 
um iany  sam ej K onstytucji  w  sposób 
up ro szczo n y  —  z w y k łą  w iększośc ią  
S tosów *  T o  też uchw ały  tego Sejm u 
będr szczególnie w ażn e ,  a za leżeć  to

będzie od p os łów  jakich w y b ie rzem y  
i w yślem y  do W a rs z a w y .

Z a s ta n ó w m y  się obecnie czy  Niem ­
cy, agitując za sw em i k an d y d a tam i m o­
g ą  w  Sejm ie w y w ie ra ć  znacznie jszy  
w p ły w  n a  życie  naszego  k ra ju ?  Jeśli 
zb ad am y  tę  sp ra w ę  to z rozum iem y, iż 
klub niemiecki m o g ący  liczyć w  n o w y m  
Sejm ie n a jw yże j  do 20 p o s łó w  —  sam  
nic nie zrobi i p raw ie  żadnego  w p ły w u  
na b ieg życ ia  po li tycznego i p ań s tw o ­
w eg o  nie będ z ia  miał. To ież ten  kto 

Kgłosuje n a  l is ty  n iemieckie o d su w a się 
dobrow oln ie  od w p ły w u  na s p ra w y  p u ­
bliczne —  dając ty lko  w ro g o m  p ań ­
s tw a  zupełnie zby teczne  głosy, co w y ­
zy sk an e  będzie  na  te ren ie  m ięd zy n a ro ­
d o w y m  na szkodę pańs tw a , Ś ląska  i lu­
du śląskiego.

7'ak w ięc zrozum ieć m usim y ko­
nieczność wołki jaknajostrzejszej z ag i­
tac ją  n iem iecką i energicznej, zd ecy d o ­
w anej i ce low ej kontrag itac ji  p rzec iw ko  
niem ieckim  pracom  p rzed w y b o rczy m . 
A g ita to rzy  n iem ieccy  działa ją  cicho 
i potajemnie. W sącza ja  do dusz śląskich 
jad n iew ia ry  w e  w ła sn e  państw o , ro z ­
sze rza ją  k łam liw e  w iadom ości o s to ­
sunkach  po li tycznych  i gospodarczych  
i usiłują p rzekonać  obałam uconych , b y  
głosow ali  na  listę n iemiecką. Ale ta ­
kich Ś lązaków , k tó rz y b y  dziś jeszcze  
poszli na lep p ięknych  s łó w ek  niem iec­
kich ag ita to rów , jest co raz  mniej. K aż­
dy chociaż trochę  m yślący  Ś lązak  wie 
dobrze, że poseł niemiecki n igdy  nie 
m oże s ta rać  się o in te re sy  ludu p ra cu ­
jącego. Naprzód  dlatego,, że poseł nie­
miecki zaw sze  będzie m iał na m yśli in­
te re s  kap ita łu  niemieckiego, k tó ry  jest 
podDorą germ anizm u na Śląsku, a p o ­
tem  dlatego, że poseł niemiecki, jako 
w ró g  naszego  P a ń s tw a ,  z a w sze  s ta ra  
się aż eb y  w  P a ń s tw ie  było jaknajgorzej 
i a ż eb v  ludność b y ła  niezadow olona.

Bo tylko w ted y ,  k iedy  P a ń s tw o  Polsk ie  
b y ło b y  słabe, a ludności pow odziło  się 
źle, m ogą  N iem cy liczyć n a  odebranie 
Polsce  Ś ląska.

Ale ag i ta to rz y  n iem ieccy  rozum ują  
ta k :  Lud śląski ła tw o  osz.ukać, a  jesz­
cze ła tw ie j przekupić. D latego  p o s tan o ­
wili dzia łać  na  n asz  lud p rzez  ro z d a w a ­
nie darów , u rządzan ie  z a b a w  tan ec z ­
nych, p o d w ieczo rk ó w  itd Dod p ła sz ­
czyk iem  takich  zeb rań  i tak iego  „m iło­
sie rdz ia"  u p ra w ia ją  s w ą  agitację , li­
cząc  w  p ie rw szy m  rzędzie  n a  naszą  
młodzież. Ale i tak ie  środki zaw iodą, 
bo m ą d ry  Ś lązak  poznaje  się ła tw o  na 
fa rb o w an y c h  lisach.

Niemcy, w idząc, że tak ie  środki agi­
tacji nic w iele  się p rzy d ad zą ,  bo Ś lą ­
zak bierze, co dają, a m yśli do sw o je ­
mu, — chwycili się innej m etody . Oto 
m ów ią  w  ten sposób: Pow inn iśc ie  g ło­
so w ać  na  N iem ców. Ale jeżeli nie chce­
cie, to  m ożecie w ogóle  nie g losow ać , 
bo te raz  n iem a p rzy m u su  głosow ania , 
jak to by ło  p rz y  w y b o ra c h  kom unal­
nych. M ów iąc  tak, liczą N iem cy na 
zm ęczenie  ludu w alkam i w yborczem i.

I tutaj w  całej ja sk raw o śc i  w y s tę ­
puje n iebezp ieczeństw o  w s t r z y m y w a ­
nia się od g ło so w an ia  p rz y  w y b o rach .  
N iem cy  w iedzą, że ludność n iem iecka 
w eźm ie  solidarnie udział w  w y p o rach ,  
a w s t rz y m a ć  się od g łosow an ia  m oże 
ty lko  ludność polska. A to  znow u leży 
w in teresie  N iemców . D latego  trzeba  
sobie uśw iadom ić, że k aż d y  k toby  
w s t rz y m a ł  się od g łosow ania , tern sa ­
m em  po p ar łb y  N iem ców  i działa ł na 
szkodę naszego  P ań s tw a .

Do p ra c y  w ięc  niech w e zm ą  się 
w szy sc y  zw alcza jąc  w s t r ę tn ą  agitację  
n iem iecką, o ra z  n ierozum ne w s t r z v m y -  
w an ie  się od w y b o ró w ,  a dzień w y b o ­
ró w  do  Sejmu i Senatu  musi się s tać  
dr.iem z w y c ię s tw a  list polskich.
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Spra^ozdank miasta M! kołowa.
Za rok rok rachunkowy 1926, t. j. za czas od 1. stycznia 1926 r. do 31. marca 1927 

roku stosownie do § 61 ordynacji miejskiej z 30. maja 1853 r.
Z M ag is tra tu  m ias ta  M ikołow a 

o trzym aliśm y  następujące sp ra w o z d a ­
nie, k tó re  podajem y w  streszczeniu .

Rok 1926 nie spełnił ży czeń  m iejsco­
w ego o b y w a te ls tw a  i też  Z arządu  m ia­
sta, g d y ż  nie z likw idow ano  ani b ez ro ­
bocia ani też  nędzy  m ieszkaniow ej,  fe  
dwie bolączki s ta ły  się nadal palącemi. 
Liczba obyw ate li ,  k o rzy s ta jąca  z opie­
ki społecznej staje się co raz  w iększą . 
Podczas  g dy  w  1925 w y d a n o  na  opiekę 
spo łeczną 35 407,—  zł., w y d a je  się 
w 1926 r. na  ten cel 60 090,— zł. Zmniej­
sza  się znacznie zdolność m ias ta  do ło­
żenia w iększych  k w o t na  invrestyc je ;  
w 1926 r. został M ag is tra t  zm uszony  
sp łacić  częśc iow o pożyczki zaciągnięte  
w 1925 r. i ty lko 72 333 zł. z u ż y tk o w a ­
no na najpotrzebniejsze inw es tyc je  i z a ­
trudnianie  b ez ro b tn y ch  (w  porów naniu  
do 1925 r 152 313 zł. czyli w  1926 r. 
79 974 zł. mniej). J e d y n y  fakt z historji 
m iasta  M ikołowa o w iększem  znaczeniu  
to ukończenie w  1926 r. rozw oju  m iej­
skiego gimnazjum i upańs tw ow ien ie  tej 
szkoły. O bsza r  m ias ta  nie doznał ża d ­
nej zm iany ; w y n o s i  on 2312 ha  52 a 
i 62 m 2.

Rozwój ludności p rzed s taw ia  się 
k orzys tn ie  dla m iasta . M iko łów  liczył 
bow iem  z końcem  roku 1925 9902 m iesz­
kań có w  a liczba w z ro s ła  w  roku  sp ra ­
w o z d aw cz y m  znacznie, gdyż  z końcem  
m arc a  1927 r. osięgła już 10 085 m iesz­
kańców . P o ró w n u jąc  liczbę ludności 
z liczbą lat poprzednich s tw ie rd z a  się, 
że w c iąż  m ieszkańców  p rz y b y w a .  Da-j 
ue s ta ty s ty czn e  w y k a zu ją  z roku 1900 
7132, z roku 1910 8377, z roku 1920 
8434, z roku 1924 9902 osób.

U rząd  s tanu  cyw ilnego  w y k azu je  
w  roku 1926 258 urodzeń, w  tern 237 
ś lubnych  (ch łopców  115, d z iew czą t  
122) i 21 nieślubnych (ch łopców  9, 
d z iew czą t  12). M ar tw o  urodzonych  
było  8 (ch łopców  4, dz iew czą t  4). Zgo­
nów  było 187 w  tern 108 osób m ęskich 
i 79 osób żeńskich. M ałżeństw  z a w a r to  
56. W  porów nan iu  z 1925 r. by ło  mniej 
53 urodzin, w ięcej 7 ś lubów  i w ięcej 40 
zgonów . P o d p a d a  ciągłe  zmniejszanie 

■ się urodzin i to o 59 w  1925 r. i 53 
w  1926 r. i w z ro s t  zgonów  w  1926 ro ­
ku o 40.

M agistra t w y tę ż a ł  w szy s tk ie  siły 
w k ierunku zw alczania bezrobocia, z ła ­
godzenia k ry z y su  m ieszkaniow ego 
i otaczał szczególną opieką szkolnictw o. 
L iczba b ez robo tnych  w  I. półroczu 
1926 r. p rz ed s taw ia  się m niejwięcej

taksam o  jak  z końcem  1925 roku. Do­
piero  z lipcem rozpoczęła  się liczba 
bez ro b tn y ch  zm niejszać i to n aw e t  dość 
pow ażnie , gdyż  w  końcu c z e rw c a  by ło  
277 bezrobo tnych ,  w  końcu lipca 229 
a w końcu sierpnia spadła  liczba już na 
142 w  11. półroczu 1926 obn iży ła  się 
w ięc liczba bez ro b tn y ch  w  porów naniu  
dc I. pó łrocza o c a ^ O ^ j  do czego  p r z y ­
czynił się ruch b udow lany  i polepszenie 
się kon junk tu ry  w ęglow ej.  S tan  ten 
t rw a ł  do s tyczn ia  1927 r. WoDec do­
p ły w u  robo tn ików  sezonow ych  w z m o ­
gła się liczba b ez robo tnych  w m arcu  
1927 r. na 165.

Celem  zorgan izow an ia  możliwości 
z a ro b k o w an ia  i zw alczan ia  bezrobocia 
na czas p rzy sz ły  uchw aliły  Korporacje 
Miejskie zac iągnąć  od S k arb u  P a ń s tw a  
Polsk iego  p ożyczkę  w  w ysokośc i  
150 000 zł. na b udow ę domu robo tn icze­
go, b udow ę d om ków  familijnych, b ru ­
kow anie  drugiej części rynku, b ruko­
w anie  i n ap raw ę  ulic pp. A żeby uśm ie­
rzyć  nędzę bezrobo tnych ,  u t rz y m y w a ło  
m iasto  ciepłą kuchnię, k tó ra  b y ła  cz y n ­
na w  czasie od 1. 1. —  31. 10. 1926 r. 
W  ty m  czasie w y d a n o  247 000 obiadów 
bezp ła tnych ,  czyli p rzeciętn ie  680 por- 
cyj dziennie. M leka w y d a n o  dzieciom 
b ez robo tnych  w czasie  od 1. h:\26 r. — 
311 3. 27 r. 3562 Itr.

Niedolę b ez ro b o tn y ch  uśm ierzono 
też tern, że na zimę k aż d y  bez ro b o tn y  
o d a ro w a n y  został ziem niakami i w ę ­
glem  i też  n a^ jG w ia zd k ę"  o b d aro w an o  
bez ro b o tn y ch  odzieżą, żyw nośc ią  i za- 
pcm ogam i pieniężnemi. O gółem  o bda­
ro w a n o  190 bezrobo tnych . R ów nież  na 

?^Zielone Ś w ią tk i"  udzielono dla 275 
bezrobo tnych  zapom ogę św ią teczn ą .

W y d a tk i  dla kuchni i na  zapomogi 
dla bez ro b o tn y ch  w y n o sz ą  za czas  od
1. 1. 1926 r. do 31. 3. 1927 r. 20 678,79 zł.

Ruch b u d o w lan y  by ł  w  roku  sp ra ­
w o z d a w c z y m  dość ożyw iony . W y d a n o  
ogółem  76 zezw oleń  policyjno-budowla- 
nych, w  tern 12 zezw oleń  na b udow ę 
dom ów  m ieszkalnych, 11 na p rzebudo­
w ę  dom ów  m ieszkalnych , zaś resz tę  
na pobudynki gospodarcze , p rzem y s ło ­
w e  itp. D om ów  m ieszkalnych liczył 
M ikołów  z końcem  1926 r. 634 (w  1925 
reku  629). S taw iono  do u ży tk u  now ych  
6, m ianow icie  4 dom y dwufamilijne 
Spółki Budowl. „S trzecha" ,  pp. K otasa 
i B orow skiego , zniesiono 1 dom. Kwe- 
stja m ieszkan iow a pozosta ła  nadal 
palącą.

Ruch bu d o w lan y  w  1926 r. aczkol­
wiek u m iarkow any , jednak  się ożyw ia .  
P rzychodzi  mu z pom ocą R ząd  i Sejm  
Śląski przez  uchw alenie  k re d y tó w  b u ­
dow lanych  dla k o o p e ra ty w  b u d o w la­
nych. Rok 1927/28 w skazu je  na o ż y ­
w ienie ruchu budow lanego, albowiem 
oprócz ju ż jp ia  ukończeniu b ędących  

*2 d om ków  familijnych o 4 m ieszkaniach  
na W y m y ś lan c e  i jednego domu ro b o t­
niczego dla 12 rodzin p rz y  ul. K ra k o w ­
skiej —  które  to dom y buduje miasto — 
i sporej liczby rozpoczę tych  p r y w a t ­
nych dom ów  m ieszkalnych, zam ierza  
W o je w ó d z tw o  Ś ląskie w y b u d o w a ć  na 
teren ie  m ias ta  —  p rzy  szosie P s z c z y ń ­
skiej —  ca łą  kolonję d o m k ó w  2-familij- 
nych, k tó ra  obejm ow ać będzie  45 dom ­
ków. Miasto dopom ogło  W o jew ó d z tw u  
w  uzyskan iu  odpow iedn iego  te renu  
pod b udow ę tej kolonji.

S tosunki zdrow otności dozna ły  m a­
łego polepszenia. Na gruźlicę zm arło  
11 osób (12 w  1925 r.), na  błonicę za ­
chorow ało  11 \26  w 1925 r.), n a  c z e r ­
w o n k ę  4 (2 w  1925 r.) n a  p łonicę 16 
(3 w  1925 r.) W  roku s p ra w o z d a w ­
czym  k o rzy s ta ło  z opieki miejskiej 236 
biednych  (są to biedni, pob iera jący  m ie­
sięczne w sp arc ie  z k a sy  ubogich). 
$  szpitalu —  oddziale m iejskim — 
um ieszczono 157 miejskich ubogich. 
W y d a tk i  dla uśm ierzenia  n ęd zy  b ied­
nych  w  czasie od 1. 1. 1926 r. do 31. 3. 
1927 r. w y n o s i ły  razem  41 817,33 zł.

P o za  akcją, p ro w a d zo n ą  z fundu­
szó w  miejskich doznaw ali biedni szcze­
gólnej opieki ze s tro n y  Sekcji O piekuń­
czej P a ń  p rz y  tut. Tow . Polek , k tó ra  
um ożliw iła  o bdarow an ie  .ubogich na 
„G w iazd k ę"  w  odzież, węgiel, z iem nia­
ki i środki ży w n o śc io w e  i też  w  ciągu  
roku w y d a w a ł  b iednym  co m iesiąc bo ­
n y  na ży w n o ść  i op iekow ała  się tak że  
b iedną dz ia tw ą  szkolną.

(Ciąg dalszy nastąpi).'

Syn ludożercy
odznaczony krzyżem papieskim

P ie n ^ ś z y  to raz  na odległych w y ­
spach  polinezyjskich, Gdżi, zd a rzy ł  
się w y p a d e k  u d ekorow an ia  papieskim  
k rzyżem  zasługi k ra jo w ca  —  i to w  do­
datku  sy n a  ludożercy. Daniel Vuniivi, 
dziś 70-letni s tarzec , w y ją tk o w o  szla­
che tny  ch a rak te r ,  od p ierw szej chwili 
sw eg o  naw rócen ia ,  o d d aw a ł  n ieocenio­
ne usługi m isjonarzom, tam  praćrijącym.
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W  uznaniu tego pośw ięcenia , a z a ­
razem  rzadkiej skrom ności, Ojciec św. 
postanow ił go odznaczyć  k rzy żem  bene 
m erenti,  k tó ry  mu w rę czy ł  p rz ed s taw i­
ciel rządu, katolik, w  obecności misjo­
n a rz y  i wielkiej liczby w spółziom ków ,

E nerg iczna  w a lk a  z religją, od dluz- 
szegu już czasu konsekw en tn ie  p ro w a ­
dzona p rzez  obecnych  w ład c ó w  Rosji, 
nie przyniosła  do tychczas  pozytyw  
uych — z punktu  w idzenia partji kom u­
nistycznej —  rezultatów . Religijność 
"wśród szerokich  w a rs tw  ludności ro ­
syjskiej bynajm niej się nie zm niejszyła, 
a akcja, zm ierza jąca  do likw idow ania  
kościołów , skończy ła  się rówmież nie­
powodzeniem .

Je d y n y m  ch y b a  rea lnym  w ynik iem  
akcji tej by ło  w s t rz y m a n ie  na pew ien  
cz a s  robót około b u d o w y  now ych  ko ­
ściołów. Ale i to by ło  jedynie z jaw i­
skiem  przejściow em , gdyż  obecnie je­
s te śm y  św iadkam i go rączk o w y ch  re ­
m ontów  św ią ty ń  w  ca lem  państw ie  
o raz  b u d o w y  kościo łów  n o w y ch  w  ro z­
m aitych  dzielnicach ZSSR. Znam ienną 
jes t  p rz y te m  okoliczność, iż c a ły  sze reg  
no w y ch  kościo łów  p o w s tać  m a  —  w e ­
dług oficjalnych pro jek tów , — w bez- 
pośredn iem  sąs iedz tw ie  fab ry k  i zak ła ­
d ó w  p rzem y sło w y ch .  P rz y  n iek tó rych  
fab ry k ach  w y b u d o w a n o  już n aw e t  sp e ­
cjalne dom y m od litw y  dla robotn ików .

C iek aw e  zw y cza je  panują obecnie
w Rosji w  dziedzinie sam ego  życ ia  ko-

,\

Wiadomości
(— ) Z G łównej Komisji W yborczej.

W e  w to re k  odbyło  się posiedzenie 
p ań s tw o w e j komisji w y b o rcze j  pod 
p rzew o d n ic tw em  p. Cara . P osiedzenie  
to  pośw ięcone  było  zbadaniu  po zo s ta ­
łych  list p ań s tw o w y c h  k an d y d a tó w  do 
Sejmu i Senatu , o raz  osta tecznem u  ro z­
w a żen iu  sp ra w y  w iarogodnośc i podpi­
só w  na liście 1 3 -(komunistycznej) i 16 
3 ’. P . S .-L ew ica) .  J a k  się dow iadu je ­
m y  z na jw iarygodnie jszego  źródła , nie 
ulega kątDliwości, że obie te listy zo­
s tan ą  uniew ażnione, a to z tego w z g lę ­
du, iż na obydw u listach na 2 tysiące 
podpisów  600 jest n iep raw id łow ych , 
a  w śró d  tych  600 znajduje się "wiele 
podp isów ^n ie  m ających  p ra w a  w y b o r ­
czego. W sk u tek  tego l is ty  to będą  m u­
s ia ły  b y ć  z konieczności unieważnione,

zgromadzonych, na  tę n iezw y k łą  u ro ­
czystość . R ano  tego dnia o d b y ła  się 
w spó lna  Komunja św . na intencję jubi­
lata, potem  zaś sute  przy jęc ie  i tańce 
obyczajem  kra jow ym , na upam iętnienie 
tego pięknego dnia.

| Śeielnego. T ak  np. w e  w si M azursko je  
pow. Tobolskiego pop m ie jscow y  
w sze d ł  w  porozum ienie z k o o p e ra ty w ą  
w iejską, k tó ra  ustaliła  cen y  za  o d p ra ­
w ianie  M szy  i w y k o n y w a n ie  w szelk ich  
o b rz ąd k ó w  religijnych (śluby, chrzty , 
pogrzebu iid.). Z aznaczyć  w y p ad a ,  iż 
w ed łu g  życzen ia  popa w szy s tk ie  te 
op ła ty  śc iągać m a k o o p era ty w a ,  a du­
chow ni o t rzy m y w a ć  mają s ta łe  w y n a ­
grodzenie miesięczne.

Nie od rzeczy  będzie  przypom nieć, 
że ilość duchow nych  w Rosji so w iec ­
kiej p raw ie  że nie jest m niejsza od ilo­
ści cz łonków  partji kom unistycznej.  
W  chwili obecnej na ca ły m  o bsza rze  
ZSSR. jest około 40 000 kościo łów  ró ż ­
nych w y z n ań  i około 500 000 d u ch o w ­
nych. C y fry  te zos ta ły  w tych  dniach 
opublikowane, w y w o łu jąc  kom ple tny  
popłoch w  redakcjach  o rg an ó w  so ­
wieckich.

W szy s tk ie  p isma rosy jsk ie  u d e rzy ły  
z tego pow odu na alarm , a m osk iew sk i 
„ T r u d “ napisał w  zw iązku  z tem, że 
partji kom unistycznej grozi obecnie no ­
w e  n iebezp ieczeństw o  ze s tro n y  Ko­
ścioła.

polityczne.
g dyż  lista p a ń s tw o w a  w y m a g a  500 pod­
p isów  z dw óch  ok ręg ó w  w y b o rczy ch .

(— ) Ś w ięto  marynarki wojennej.
P . m in ister sp ra w  w o jsk o w y ch  

D ziennikiem R o zk azó w  M. S. W ojsk.
2-28 ustalił i za tw ie rdz ił  na  dzień 10. lu­
tego. W  dniu tym, jak  w iadom o, p r z y ­
pada  rocznica odzyskan ia  p rzez  P o lskę  
w y jśc ia  na  m orze.

(—) Wyborczy sojusz na Kresach 
wschodnich.

Rokowania między Komitetem Katolic­
ko-Narodowym (nr. 24) a Polskim Blokiem 
Katolickim (nr. 25) w sprawie wspólnego 
działania na kresach wschodnich zakoń­
czyły się pomyślnie. W  województwach: 
wileńskiem, nowogrodzkiem i białostoc- 
kicm oba bloki będą występować solidar­
nie. W  tych okręgach, w  których w ysta­
wiona będzie lista Pol. Bloku Katolickie­
go (nr. 25)W nie będą wystawione listy

Kom. Katol. Narodowego (nr. 24) i naod- 
wrót. Również w Warszawie i Łodzi za­
warto porozumienie.

ł— ) 398 milj. zł. zostanie zniszczonych.
B ank  Polski w  spraw ozdan iu  swo- 

jem, p rzy g o to w an em  na w alne ze b ra ­
nie, k tó re  odbędzie się w  dn 10 lutego 
b. r., podaje m iędzy  innemi w y k a z  
banknotów , n iezda tnych  do obiegu, k tó­
re zos ta ły  w  roku  ub ieg łym  w ycofane 
i zniszczone. B ankno tów  tych  znisz­
czono na  ogólną sum ę 398 700 000 zł.

(— ) Rokowania handlowe polsko-nie­
m ieckie.

R okow an ia  handlow e polsko - nie­
mieckie toczą się w  dalszym  ciągu. 
W  czasie rokow ań  ze s tro n y  delegacji 
niemieckiej poruszono m iędzy  innemi 
s p ra w ę  w y d a n eg o  ostatn io  ro zp o rzą­
dzenia P re z y d e n ta  Rzeczypospolitej, 
dotyczącego" osiedlania się w  strefie po­
granicznej. R ozporządzen ie  to w y w o ­
łało silne zaniepokojenie w  prasie  nie­
mieckiej, jednakow oż, jak nas  infor­
mują, s p ra w a  zostanie za ła tw iona  ku 
zadow oleniu  obu stron.

Zgon marsz. Haiga
Wodza wojsk augieiskich.
W  Londynie zmarł marszałek Douglas 

Haig, w  67 roku życia, na udar serca. Zda­
niem lekarzy, ściągnął on na siebie tę cho­
robę podczas trudów wojennych. Mar­
szałek Hafg wypłynął na widownię zaraz 
z samego początku wojny, na którą przy­
był z Indyj, gdzie zajmował stanowisko 
dowódcy wojsk.

Bezpośrednio po marszałku Frcnchu, 
który, jak wiadomo, dowodził pierwszy 
armią ekspedycyjną angielską, stanął na 
czele I. angielskiego korpusu. Od r. 19?5 
do końca wojny wytrzyma} on na tem 
stanowisku. Charakterystycznym u niego 
był żelazny spokój. Pracował on też bez­
ustannie nad rozrostem armii angielskiej, 
która pod koniec 1916 wykazyw ała 60 dy- 
wizyj i przeszło 5000 dział.

Szczególnie wielką iego zasługą jest, 
że po katastrofie, jakiej uległa armia an­
gielska we Fiandrji, poddał się bez waha­
nia dobrowolnie młodszemu o jedną rangę, 
jenerałowi Foehowi, ażeby w  ten sposób 
stworzyć jednolitość kierownictwa alian­
tów. W ostatnich latach Haig nanisał pa­
miętniki, w których skreślił wysiłki Anglji 
podczas w ojny światowej.

Polityka zagraniczna.
( + )  W zrost bezrobocia w  N iem czech.

ilość bez robo tnych  w  okresie  od 
i ., do 15. s tycznia  rb. na teren ie  R zeszy  
w z ro s ła  z 1 118 000 do 1 371 000 osób, 
t. j. o 15.4 proc. Ilość b ez robo tnych  Ko­
rzy s ta jący ch  z zapom óg rząd o w y ch  
w z ro s ła  w  tym  sam y m  czasie z 211 400 
do 228 300 osób, t. j. o 7,9 proc.

Walk? z religja
w Rosji sowieckiej wydaje przeciwne skutki.



4. GAZET, _ M IK O LO W SK A. Nr 5.

Z Województwa Śląskiego.
+  Z Komisji Sejmu Śląskiego.

W e  w to re k  odbyło  się posiedzenie 
Komisji budże tow ej Sejm,u Ś ląsk iego  
w p ro w ad zo n o  sze reg  zmian do noweli 
u s ta w y  o Śląskim  Funduszu  G o sp o d ar­
czym . P o  p rzep row adzen iu  ogólnej d y s ­
kusji nad p ro jek tem  u s ta w y  o zac iąg­
nięciu 100-miljonowej Dożyczki na cele 
inw es tycy jne ,  kom isja w y ra z i ła  s w ą  
zgodę n a  zaciągnięc ie  tej pożyczki.

+  T o w . Literackie G órnego Śląska.
W  K atow icach  odbyło  się z inicja- 

t:, w y  w o je w o d y  G rażyńsk iego  z e b ra ­
nie o rgan izacy jne  T o w a rz y s tw a  L i te ­
rack ieg o  G órnego  Ś ląska. P o  dyskusji 
dokonano  w y b o ru  Kom itetu  o rgan iza­
cy jnego  T o w a rz y s tw a ,  złożonego z 12 
osób. P o d s ta w ą  za łożenia  to w a r z y s tw a  
li te rackiego  jest fundusz w  w ysokośc i  
25 000 zł., p rz y zn an y  p rzez  Sejm śląski 
n a  n ag ro d y  literackie, ' uzupełniony 
p rzez  w o jew ó d z tw o  k w o tą  10 000 zł. 
N ag ro d y  za  pow ieść  i d ram a t w ynos ić  
m ają  po 14 000 zł., za  dzieło opisowe 
n a  tem a t  G órnego  Ś ląsk a  —  7000 zł. 
M ogą b y ć  nag rodzone  jedynie u tw o ry  
zupełnie nowe, nigdzie do tychczas  nie 
cniikowane.

+  O Bank Śląski.
Na posiedzeniu komisji budże tow ej 

■sejmu śląskiego uchw alono  w  zasadzie  
pro jek t u s ta w y  w przedm iocie p o ży cz ­
ki 100 milj. zł., jaką  zam ierza  zaciągnąć 
w  b ankach  k ra jo w y ch  "województwo 
ś ląskie na cele inw estycy jne .  P odczas  
dyskusji nad  tą  s p ra w ą  w y ło n iła  się 
m yśl za łożenia  w  K atow icach  w o je ­
w ódzkiej instytucji finansowej, k tó rab y  
p rz e p ro w a d z a ła  rz ąd o w e  pożyczki. D o­

tąd  w oje  \ ódz tw o  udzieliło pożyczek  na 
ogólnp- sum ę 20 milj. zł, W  b ieżącym  
zaś roku zaciągnie pożyczkę w  w y s o ­
kości 50 milj. zł. W obec  tego is tn ie ją  
p o w a żn y  argum ent,  k tó ry  p rzem aw ia  
za tern, b y  w o jew ó d z tw o  ^organ izo­
w ało  w ła sn ą  insty tucję  f inansow ą.

+  Ważne dla uchodźców.
Z Wydziału P racy  i Opieki Społecznej 

dowiadujemy się, że badanie szkód 
uchodźczych znajduje się w  pełnym toku, 
tak, że pierw-szych wypłat z tytułu tych 
szkód należy się spodziewać w ciągu mie­
siąca.

+  N ow a cen tra la  e lek tryczna .

Na niemieckim G órnym  Śląsku  po ­
w sta je  o lb rzym ia cen tra la  e lek try czn a  
z siedzibą p raw dopodobnie  w  Koźlu, 
k tó ra  będzie z a o p a t ry w a ć  w  energ ję  
e lek try czn ą  ca ły  D olny  i G ó rn y  Śląsk, 
poza tem  m oże być jeszcze p rzed łu żo n a  
de B randenburg ji  i Saksonji.  W  n o w em  
przedsięb iors tw ie , k tó re  pow sta je  pod 
egidą zak ład ó w  e lek try czn y ch  R zeszy ,  
Weźmie udział rów nież  O bersch lesische 
'E lek tr iz ita tsw erke  w  Gliwicah, k tó ry ch  
a k c j " n a  giełdzie berlińskiej w  zw iązku  
z ty m  planem poszły  znacznie  w  górę .

Z Mikołowa i okolicy.
— Odczyt T. C. L. w Mikołowie.

W  niedzielę, dnia 5. lutego r. b. o godz. 
A 3 po południu wygłosi w starej szkole 
ludowej I. skrzydło — sala 5 — prelegent 
zamiejscowy Wykład na temat „Szkolnic­
two zawodowe^w Polsce". O liczny udział 
prosi Miejscowy Komitet Tow. Czyt. Lud.
—  „Chory z urojenia41 w  M ikołowie.

W e  w to re k  7. lutego, a nie jak  poda­
no w  afiszach 31. b. m. T e a t r  Polski 
z K a tow ic  odegra  w  sali Hotelu P o lsk ie ­
go w  M ikołow ie  a rc y w e s o łą  kom edię 
M oliera ^C liory  z urojenia". B ile ty  są 
do n abyc ia  u W P .  Ligonia (skład  skór) 
w Mikołowie.'

— Baczność Podoficerowie Rezerwy.
W  niedzielę, dnia 5. lutego rb. w  lokalu 

p J. Kiela w Mikołowie o godz. 4 po po­
łudniu odbędzie się „Zebranie miesięczne". 
O liczny udział uprasza Zarząd.
— Tow. śpiewu „Harmonia" w Mikołowie.

Towarzystwo śpiewu „Harmonia" za­
wiadamia swych członków że1 z powodu

śmierci jednej drh. odbędzie się nadzwy­
czajna lekcja śpiewu w sobotę dnia 4. lu­
tego 'b. r. wieczorem o godz. 7 w lokalu 
p Rudzkiego. Uprasza się o punktualne 
przybycie wszystkich członków. Zarząd.
— Zebranie Zw. P ow st. Ś l. w  Mi­

kołow ie.
Z ebranie Gr. Miejsc. Z w iązku  P o ­

w s t a ń c ó w  Śląskich w M ikołow ie odbę­
dzie się w  niedzielę dnia 5. lutego 1928 r.
0 godz. 12 w  lokalu p. RatKi (Hotel 
Polski). Z a rząd  g ru p y  p rz y p o m in a  
w szy s tk im  cz łonkom  u ch w ałę  os ta tn ie ­
go m iesięcznego zebrania, m ocą  które} 
v rszy sc y  członkow ie, k tó rzy  na  trzech  
z rzędu po sobie nas tępu jących  ze b ra ­
niach m iesięcznych nie będą obecni, zo ­
s taną  z lis ty  cz łonkow skie j  skreśleni,
1 u trac ą  w sze lk ie  p r a w a  cz łonkow skie .
— Zebranie Młodych Polek w Mikołowie,

We wtorek dnia 31. ub. m. odbyło się 
zebranie oddz. Młodych Polek w Mikoło­
wie. Na zebranie przybyło 40 członkiń.

Zawiedzione nadzieje.
Uśmiechając się sam do siebie, szcdl 

pan Biskupek w odwiedziny do córki swo­
jej, zamężnej pani Taborskicj, która przed 
kilku dniami powiła już drugiego syna — 
a dzisiaj właśnie wyprawiano chrzciny.

Pan Biskupek był z zawodu piekarzem. 
Na stare lata sprzedał piekarnię i żył so­
bie z zaoszczędzonego kapualiku, z któ­
rego odsetki najzupełniej s tarczyły mu na 
życie wygodne. Za młodu lub i bawić się 
na giełdzie, chociaż nie miał do tego w ła­
ściwego zmysłu. Kupował papiery, sprze­
dawał i najczęściej tracił, i w ten sposób 
byłby się pozbył całego majątku. Szczę­
ściem, miał przyjaciela Głebika, kolege z 
czasów szkolnych, którego rad usłuchaw­
szy, zaprzestał niebezpiecznej g ry  i dzi­
siaj miał dach własny, nie potrzebując 
oglądać się na łaskę dzieci. A miał ich 
dwoje, syna i córkę. Syn był kupcem i 
także się już ożenił. Dzieci kochały ojca 
bardzo i koniecznie chciały, aby u nich

zamieszkał. Ale że syn chciał mieć ojca 
u siebie i córka takż^ i  więc porozumieli 
się w  ten sposób, że ojciec miał zamiesz­
kać przez czas pewien upsynaj; potem 
znów u córki i tak na przemiany — raz 
tu, raz tam. Aby starowina nie miał już 
całkiem kłopotu, postanowiły kochające 
dziateczki wpłynąć na niego, aby majątek 
swój między nie podzielił, a one za o będą 
go troskliwie pielęgnować. Już nieraz 
sprawę tę delikatnie poruszały, ale ojciec 
ani słuchać o tern nie chciał. Przyw ykł 
do swego sposobu życia, do swojego mie­
szkania, do sługi, która mu już dzisięć lat 
zgóry służyła — było mu z tern dobrze.

Ale jak to zwykle dzieci, — kochały 
go tak bardzo, że chciały go mieć wciąż 
przy sobie. Postanowiły więc korzystać 
z okazji i dzisiaj, w  dniu uroczystym, na 
chrzcinach wnuczka, ostatecznie skłonić 
ojca, aby zamieszkał u niob.

Szedł więc pan Biskupek uśmiechnię­
ty, wesoły, zadowolony ze siebie, no — 
i có rk i . . .  na chrzciny. Może marzył też 
o szklaneczce starego wina i dobrem cy- 
garku. a t y ł  s tary Biskupek smakoszem

niclada — na wino i cygarka. Znały upo­
dobanie jego dziateczki, więc nadskaki­
wały mu, jak mogły. Częstowały to ha- 
wariskiem, to portorykiem, węgrzynem — 
szkoda tyliko, że s tary  miał jedne usta 
i nie mógł dosyć szybko zdążyć pić ani 
pylić, żeby zadowołnić kochane dziateczki.

— Tatka idzie! dziadzia idzie! — wo­
łali wszyscy uradowani, gdy pan Bisku­
pek wtoczył się poważnie do mieszkania 
córki.

— Jasiu, Stasiu, Kaziu, Franiu, Maniu, 
— i jak tam jeszcze było na imię w szyst­
kim pociechom z obu małżeństw — chodź­
cie, przywitajcie dziadzie!

— Na taką komendę zbiegły się ze 
wszystkicn pukoi krzykliwe pociechy, 
uwieszając się u rąk dziadzi.

W śród tego wrzaskliwego tow arzy­
stwa poprowadzono gościa na kanapę. I 
już wino się lało, cygara .podawano, czę­
stowano. że starzec nie wiedział co 
wprzód brać. Przyniesiono nareszcie nai- 
młodsza pociechę, owinięta v pieluchy

— Cały dziadzia! — wołano. — Ach 
jaki podobien do dziadzi! Ładny chłór
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Po wygłoszeniu sprawozdań przystąpiono 
do wyboru zarządu do którego weszły pp. 
Halskay Jastrzębska, Godzykowa, Bojdo- 
łówna, Goroiówna, Paterokówna, Sie- 
dlaczkówna i LaćŹenka. Zebranie uprzy­
jemniła swem przemówieniem p. Der- 
dzianka z Sekretariatu Generalnego z Ka­
towic. Nft:,-zebraniu byia też obecną prze­
wodnicząca Kat. Tow. Polek p. Lisowa.

—  R zeczy  znalezione.
Dnia 16. s tyczn ia  1928 r. n a  drodze 

z Ł az isk  Ś redn ich— M ikołów  zgubiła  
p. Marta Boidoł z Ł azisk  ś re d n ic h  90 zł. 
gotów ki. •

Zaś p. Je rzy  J a rczy k  z M ik o ło w a  ul. 
P leb iscy to w a  nr. 66 zgubił ks iążeczkę  
kw ito w ą  i roboczą.

Znalezione dokum enty  oraz  g o tó w k ę  
uprasza  się oddać w  b iu rze  policji fniej- 

cskiej na M agistrac ie  —  pokój nr. 12 
względnie poszkodow anym .
— Gwiazdka dla biednych w 'Mikołowie.

Jak po mne lata tak i w roku 1927 
urządzono dla naszych biednych i bezro­
botnych „Gwiazdkę". W tym celu powo­
łano Komitet gwiazdkowy, który zajął się 
oracami, wchodzących w zakres urządze­
nia tej Gwiazdki.

Korporacje Miejskie uchwaliły na po­
wyższy cel kwotę w  wysokości 4 304,39 
zł. Zbiórka w Urzędach1, przedsiębior­
stwach i u Obywatelstwa przyniosła 
2 632,30 zł. Razem 6 936,59 zł. — Z tego 
udzielono: a) dli a bezrobotnych 2 212 zł, 
b) dla miejskich biednych 2 012 zł, c) dla 
biednej dziatwy szkolnej 2 712,59 zł. R a­
zem 6 936,59 zł.

Obdarowano: 196 bezrobotnych, któ­
rym udzielono zapomogę -od 4—20 zł w 
bonach żywnościowych, 350 miejskich bie- 
Inych, którym udzielono zapomogę od

3—15 z(„ równreżrw bonach żywnościo­
wych, 225 dzieci szkolnych, dla których 
zakupiono odzież jak: buciki, ubranka, 
płaszcze, bieliznę, pończochy itd.

Oprócz tego zaofiarowało Obywatel­
stwo: 5 ubrań dziecięcych, 5 męskich ka­
peluszy, 4 czapki, 1 kamizelkę wełnianą,

6 par kalesonów, 2 męskie koszule tryko­
towe, 2 koszuki dziecięce, 3 pary majtek 
dla dziewcząt, 3 pary trykotowych kom- 
binacyj majtkowych, 1 używany płaszcz 
dziecięcy, 1 używane męskie ubranie, 1 
używaną marynarkę i kamizelkę, 3 pary 
pantofli domowych i 2 kawałki mydła. — 
Ponadto zaofiarowano 6 etr. mąki.

Wyżej wymienione rzeczy i mąkę roz­
dzielono między ubogich' i bezrobotnych.

Podkładki przeprowadzonej akcji 
gwiazdkowej oraz sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej wyłożone będą do przejrzenia 
w tut. Magistracie — pokój nr. 7 — w  cza­
sie od 6. do 11 lutego rb. włącznie w go­
dzinach urzędowych.

Wszystkim ofiarodawcom, Komitetowi 
Gwiazdkowemu, Paniom i Panom, którzy 
się przez swą pracę do zebrania kwot pie­
niężnych i odzieży dla biednych i bezro­
botnych na „Gwiazdkę", przyczynili, skła­
da się na tej drodze serdeczne podzięko­
wanie.

(—) Ko j ,  burmistrz.

— Półrocze w szkołach.
W  ubiegły poniedziałek nastąpiło we 

wszystkich szkołach na Śląsku zakończe­
nie pierwszego półrocza. Od poniedziałku 
więc rozpoczęły się t. zw. małe -wakacje, 
które trwają Jo 2. lutego. W  piątek zaś
3. lutego, rozpoczęło się nowe półrocze.

Z cafcj Polski.
: Imieniny pana Prezydenta.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej w 
środę 1. b. m. w dniu swoich imienin, nie 
przyjmował z powodu żałoby po śmierci 
syna, życzeń, przewidzianych protokółem 
dyplomatycznym. Święto miało charakter 
ściśle prywatny. Pan Prezydent przyjął 
pp. Dzięciołowskiego i pułk. Zahorskiego, 
którzy złożyli mu życzenia w imieniu kan- 
celarji cywilnej i gabinetu wojskowego. 
O godz. 10 rano odprawione zostało w kii.-, 
plicy zamkowej przeSz ks. kapelana Bojan- 
ka nabożeństwo w obecności pana P re ­

zydenta i jego rodziny, poczem pan P re ­
zydent przyjął delegację ludności ze Spa­
ły. O godzinie pierwszej złożył życzenia 
Prezydentowi rząd z P. Bartlem na czele.

: Korpus Straży Granicznej.
Ministerstwo Skarbu opracowało pro­

jekt rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej w  sprawie organizacji Korousu 
S traży Granicznej. Korpus Straży Gra­
nicznej według projektu oparty będzie na 
podobnych zasadach organizacyjnych, jak 
K- O. P. i będzie miał za zadanie ochronę 
granic zachodnich (łącznię z Prusami 
Wschodniemi) i południowych Rzeczypo­
spolitej.

: Kościół opatrzności w  W arszaw ie.
W  W a rsz a w ie  zaw iąza ł  się kom ite t  

ochrony  federacji spełnienia vo tum  n a ­
rodow ego, k tó ry  zajmie się b u d o w ą  
wielkiego kościoła  O patrzności.  C złon­
kiem  dożyw otn im  federacji  m oże zo­
stać  k aż d y  P o la k  katolik, k tó ry  w p łac i  
jednorazow o  w k ład k ę  100 zł.

Rozmaitości.
(:) Ludność Białogrodu,

Według danych centralnego urzędu 
meldunkowego miasta Białogrodu w yno­
siła całkowita liczba mieszkańców stolicy 
Jugosławii w końcu ubiegłego roku 243 632 
osoby. Z tego jest 146 204 mężczyzn.

(:) Bolszewicy szukają złota.
Organizacja „Sojuszołoto" wyasygno­

wała w roku bież. 525 000 rubli na cele 
poszukiwania złota w  Rosji. Staraniem 
towąrz-ystwa ,.Sojusgołoto“ zorganizowa­
nych zostanie 19 ekspedycji, z których je­
dna uda się do Czeljabińska, dwie do Ka- 
zakstanu, siedem na Syberję, pięć na D a­
leki Wschód itd. Ponadto zorganizowa­
nych i typograficznych. Cała akcja ukoń­
czona ma byćS jeszcze w ciągu J.roku bież.
(:) Korsarstwo na wybrzeżach Hiszpanii.

K orsarstw o, o którem nie s łysza ło  się 
już od lat kilkudziesięciu na wodach euro­
pejskich, odżyw ać za.6-7.y11a na pohidnio-

ezyk! . . .  oby był też tak dobrym jak 
dziadzia. . .

Poczciwy . pan Biskupek brał te 
wszystkie wykrzykniki pośrednie po­
chwały za dobrą monetę. W patryw ał się 
w chłopca, ale podobieństwa do siebie aiv 
krzty — przypisywał to swojemu słabe­
mu wzrokowi.

Po tak głośnych objawach miłości roz­
poczęto kruki przedwstępne, już naprzód 
obmyślanego planu, w jaki to sposób skło­
nić dziad/.ię do podzielenia majątku mię­
dzy kochające go dzieci. Wrzaskliwa mi­
łość ustąpiła nagle miejsca męczącej ci- 
'7Y, kochane dziateczki przedstawiały mu, 

go bardzo kochaja, jak pragną jego 
*> jego szczęścia. Nawet goście 

:aproszeni doradzali dziadzi, aby na stare 
lata spoczął u dzieci.

Bronił się z początku starowina, jak 
mćgł: w końcr ulegając namowom, przy­
rzekł, że cała tę sprawę sobie rozważy.

Już nie tak wesołym wracał pan Bi­
skupek do domu. Szedł pogrążony w m y­
ślach, smutny, jakby go jaki ciężar przy­
gniatał. Pod ciężarem własnych myśli

usiadł na ławce w ogrodzie publicznym, 
przez kóry przechodził, i począł rozwa­
żać całe zajście. Siedział smutny, nie wie­
dząc, jak się zdecydować.

Wtem poklepał go ktoś po ramieniu.
— Cóż to, przyjacielu? Siedzisz smut­

ny, jaic gdybyś z pogrzebu wrócił.
Pan Biskupek spojrzał zdumiony na 

przybyłego — był to Paw eł Głębik.
— A, toś ty, kolego! Jak to dobrze, 

że cię spotykam; potrzeba mi twojej ra ­
dy. Proszę cię, usiądź i słuchaj. Wiesz, 
że mam syna i córkę, dzieci dobrze w y ­
chowane, które są mi całem sercem od­
dane. Życzą one sobie,' abym do nich się 
wprowadził. Co do mnie, jestem przy­
zwyczajony do swobody i nie chciałbym 
się na stare lata krępować nowemi sto­
sunkami. Gdybym jednakże zachorował 
— zwracała mi córka uwagę — któżby 
mnie pielęgnował?

— Mimo wygód, jakie ci dzieci twoje 
przyobiecują — przerwał mu Głebik — 
radzę ci, żyj, jak żyłeś dotąd i mieszkania 
nie zmieniaj.

Najwięcej mi jednak sprawia kło­
potu żądanie córki i syna, abym kapitał, 
który posiadam, między nich rozdzielił.

Acha, wychodzą szydła z miecha. 
Nic o twoją wygodę im chodzi, ale o two­
je pieniądze. Nie, mój kochany, nip,(pusz­
czaj majątku z ręki: dopóki posiadasz m a­
jątek. będą się starali o względy twoje: 
pozbędziesz się go, natenczas zniknie i mi­
łość. którą cię dzisiaj otaczają.

Obydwaj przyjaciele pożegnali się.
Na drugi dzień rychło rano zjawił się 

w mieszkaniu pana Biskupka syn jego.
— JaKto dobrze, ojczulku, że cię zasta­

łem w domu. Przyszedłem prosić cię do 
nas na śniadanie.

— Bardzo to pięknie, ale muszę ci od­
mówić. Śniadanie jadam zwykle w  domu, 
nie chciałbym zmienić trybu mego życia. 
Zaś w sprawie zamieszkania u was, już 
się namyśliłem: pozostanie wszystko po 
dawnemu. Przyzwyczaiłem się do takie­
go życia i jestem z swego obecnego stanu 
najzupełniej zadowolonym,

(Dokończenie nastąpi).
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wych wybrzeżach Hiszpanii Z Gibralta­
ru donoszą do Madrytu o kilku tego ro­
dzaju napadach, których ofiarą padają 
przeważnie statki rybackie. Ostatnio od­
dział piratów, złożony z kilkuset ludzi, 
otoczył na łodziach statek S. Antonio i 
splądrował go. Jednocześnie z okolic na 
wschód od Gibraltaru donoszą o kilku 
zuchwałych napadach korsarskich.

(:) Samobójstwo maisz, austriackiego.
W  Budapeszcie popełnił samobójstwo 

wystrzałem z rewolweru b. marszałek 
polny armii austro^węgierskiej Juijusz 
Letay w 62 roku życia. Powodem samo­
bójstwa byia — jak przypuszczają, nędza. 
Marsz. Juljan Letay był jednym z najzdol­
niejszych generałów austro-wegierskich 
(:) Baron austriacki okradł polską hrabinę.

W Erenhardt w  Styrji został areszto­
wany konsul austriacki w Warszawie, ba­
ron Rohn-Rhonau pod zarzutem sprzenie­
wierzenia 150 tys. szyi. austriackich na 
szkodę hr. Anieli Ostrowskiej. Rohn 
otrzymał tę sumę od hr. Ostrowskiej z 
prośbą przewiezienia jej z Polski do W ie­
dnia, zlecenia jednak nie wykonał.

W esoły kącik .
Podczas mrozów.

  Widziałem pana wczoraj z żoną na
ulicy. Jak też pan może pozwalać, by żo­
na pańska w takie1 mrozy wychodziła z 
domu.

  Ależ ja ją umyślnie zabieram na
przechadzkę podczas m rozów: wtedy szy­
by w ystaw  sklepowych są zamarznięte!

 o----
W wojsku.

J e d n o r o c z n y :  Właściwie to po­
cisk armatni powinien przecież według 
praw przyrody lecieć zupełnie inaczej.

P u d o f i c e r :  W  wojsku niema ża ­
dnych prawFprzyrody, są tylko prawa 
wojskowe; niech pan to sobie spamięta, 
panie jednoroczny!

 o------
Poprawa.

— Czy oskarżony był już karany?
— Tak, przed dziesięciu laty, za kąpa­

nie się w miejscu zakazanem.
— A później?
— Później już się nie kąpałem.

 o——
U optyka.

K i i 3 e n t: Czy ta luneta bardzo zbliża?
O p t y k :  To dobre, czy zbliża? Ona 

tak zbliża, że, patrząc przez nią, wszystko 
na odległości mniej niż 10 kilometrów w i­
dzi się poza sobą.

 o----
Subtelne sumienie.

Poszkodowany, któremu skradziono w 
tłumie portmonetkę z pieniędzmi, o trzy­
mał od złodzieja list następujący:

— Drogi Panie, ściągnąłem Pańską 
portmonetkę. Męczq mnie wyrzuty  su­
mienia. Posyłam więc Panu skradzioną 
sumę. Jeżeli w yrzuty  nie ustaną, otrzy­
masz Pan znowu pieniądze.

 o----
Doory syn.

— Spotkałem wczoraj pańskiego ojca. 
Co to za wspaniały typ starszego męż­
czyzny z temi pieknemi siwemf^wfosami!

— Tę siwiznę ojciec ma do zawdzię­
czenia mnie.

Programy radiowe.
Niedziela 5. II.

Katowice 10.15 — Transmisja nabożeń­
stwa. 12.00 — Sygnał czasu, 12.10 — 
Transmisja koncertu z Filharmonii W a r­
szawskiej, 14.00 — Odczyty, 15.15 — 
Transmisja koncertu z Filharmonii W a r­
szawskiej, 17.20 — Rozmaitości, 18.55 — 
Komunikaty, 19.10 — Odczyty, 20.00 —

,^ ',B ery  i Bojki Śląskie", 20.30 — Koncert 
wspólny stacji warszawskiej i krakow­
skiej, 22.00 — Sygnał czasu i komunika­
ty, 22.30 — Transm. muzyki tanecznej.

Poniedziałek 6. II.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

W ykład języka polskiego, 17.05 — Ko­
munikaty, 17.20 — Odczyt, 17.45 — 
Transmisja z Warszamy. Program dla 
młodzieży, 18.15 — Transmisja muzyki 
tanecznej, 18.55 — Komunikat, 19.15 — 
Rozmaitości, 19.35 — Odczyt, 20.30 — 
Transmisja koncertu wieczornego z 
W arszawy, 22.00 — Sygnał czasu.

Wtorek 7. II.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

Wykład historji polskiej, 17.05 — Komu­
nikat, 17.20 — Wygląd języka polskie­
go, 17.45 — Koncert popołudniowy z 
W arszawy, 18.55 — Komunikat harcer­
ski, — 19.10 — Rozmaitości, 19.30 — 
Transmisja opery „Faust", 22.00 — Sy­
gnał czasu, £2.30 — Transmisja muzyki 
tanecznej.

Środa 8. II.
Katowice 16.20 — Komunikaty, — 16.40 

Odczyt, 17.05 — Komunikat, 17.20 — 
Odczyt, i7.45 — Transmisja z Krakowa. 
Program dla dzieci, 18.15 — Koncert po­
południowy z W arszawy, 18.55 — Ko­
munikaty, — 19.15 — Rozmaitości, 19.35
— Odczyt, 20.30 — Koncert wieczorny 
z Warszawy, 22.00 .— Sylgnał czasu.

Czwartek 9. II.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

Wykład języka polskiego, 17.05 — Ko­
munikaty, 17.20 — Skrzynka pocztowa,
17.45 — Audycja literacka z W arszawy,
18.55 — Komunikat, 19.15 — Rozmaito­
ści, 19.35 — Odczyt, 20.30 — Transmisja 
z Poznania. Koncert wieczorny, 22.00 — 
Sygnał czasu, 22.30 — Transmisja mu­
zyki tanecznej.

Piątek 10. II.
Katowice 16.20 — Komunikat, 16.40 — 

Wykład historji polskiej, — 17.05 — Ko­
munikat, 17.20 — Wykład1 języka pol­
skiego, 17.45 — Koncert popołudniowy 
z Warszawy»18.55 —, Komunikat, 19.15
— Rozmaitości, 19.30 — Odczyt, 19.55
— Transmisja z W arszawy, 20.15 — 
Transmisja koncertu symfonicznego z 
Filharmonii Warszawskiej, 22.00 — S y ­
gnał czasu.

Sobota 11. II.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

Odczyt, 17.05 — Komunikaty, 17.20 — 
Transmisja z Krakowa. Odczyt, 17.45 — 
Transmisja z Warszawy. Program dla 
młodzieży i dzieci, 18.55 — Komunikaty^
19.15 — Rozmaitości, 19.35 — Odczyt,

20.30 — Transmisja z W arszawy. Ope­
ra komiczna w  3 aktach „Córka Pani 
Angot" Lecocq‘a, 22.00 — Sygnał czasu.
22.30 — Transm. muzyki tanecznej.

Nakładem  i drukiem  K. M iarki, Sp. W yd. 
z ogr. por. w Mikołowie. —  Redaktor odpow. 

Mieczysław Łączkowski w Katowicach.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta M_kołowa.

Preliminarz budżetowy miasta . Miko­
łowa za czas od1 1. kwietnia 1928 r. do 31- 
marca 1929 r. wyłożony zostanie w tul. 
Sekretariacie — pokój nr. 6 — do przej- '  
rżenia w czasie, od 6. do 14. lutego rb .  
włącznie i to w godzinach urzędowych. 

Mikofow, dnia 1. lutego 1928 r.
Magistrat 

(—) Ko j ,  burmistrz.

O b w i e s z c z e n i e .
Na podstawie § 9 ustawy z dma 18. 3. 

1919 (R. G. BI. str. 315) i za zgodą-Inspek­
cji Przemysłu w Katowicach oraz tutej­
szego Związku Samodzielnych Kupców, 
ustala się przedłużony czas otwarcia skle­
pów i zatrudniania pracowników handlo­
wych (za icli zgodą) z wyjątkiem składów 
aptecznych:
a) dla składów z towarem kolonialnym i 

żywnościowym przed południem od 
godz. 8 do 12, po południu od godz 
3 do 9;

b) dla wszystkich składów przed połu­
dniem od godz. 8 do 12, po południu- 
od godz. 2 do 8,

w następujące dni robocze w  roku 192S.
31. stycznia, 15. lutego, 31. marca, &. 
i 7. kwietnia, 15. i 26. maja, 15. i 30. 
czerwca, 14. i 31. lipca, 14. sierpnia, 15. 
i 31. października, 15. listopada, 1. i 15. 
grudnia.
Przekroczenia powyższego zarządze­

nia ściy.ane będą sądownie po myśli prze­
pisów § 18 wyżej naprowadzonej ustawy 
z dnia 18. 3. 1919 i podlegają karze grzy­
w ny do 2000 zi, albo aresztu do 6 miesięcy- 

Mikołów, dnia 28. stycznia 1928.
Zarząd Policji Miejskiej.

(—) K o i, buvmistrz

Wydział Skarbowy Województwa 
Śląskiego w Katowicach.

L. II. _  352/28 .
C t  w i e s z c z e n i e  

w sprawie podatku dochodowego na rok: 
podatkowy 1928.

Podaje się do publicznej w iadom ości^  
co następuję:

I.
Termin do składania zeznań o docho­

dzie do wymiaru podatku dochodowego 
na rok podatkowy 1928 up ływ a: 
dla osób fizycznych i spadków wakują­
cych z dniem 1. marca 1928 r., dla osób 

prawnych z dniem 1. maja 1928 r. 
Powyższy termin nie obowiązuje je­

dnakowoż osób, których główny ciochótf 
Dłynie:
1. z nieruchomości grantowej, nieprzekra- 

czającej 30 ha
2. z przedsiębiorstwa handlowego, obo­

wiązanego do nabycia świadectwa1
przemysłowego według IV. i V. kate­
gorji dla przedsiębiorstw handlowych
wszędzie i według III. kategorii handlo­
wej w miejscowościach' III. i IV. klasy,-
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-3. zakładu przemysłowego .ub warsztatu 
rzemieślniczego, wolnego od obowiąz­
ku nabywania świadectwa przemysło­
wego, lub opłacającego ten podatek 
według VIII. kategorii przedsiębiorstw 
przemysłowych;

4. z domów mieszkalnych, składających 
się najwyżej z czterech izb.
Osoby te obowiązane są do składania 

zeznań tylko wtedy,'‘‘gdy otrzymają oso­
bne wezwanie władzy podatkowej, a w 
takim razie termin do składania zeznau
0 docttodzie dla tego rodzaju ptatn.nów 
upływa w 30. dniu, licząc od dnia następ­
nego po doręczeniu przez władzę podat­
kową wezwania do złożenia zeznania.

Zeznanie należy składać o wszystkich 
dochodach, z wyjątkiem dochodów z upo- 

■jsażeń służbowych, emerytur i wynagro­
dzeń ża najemną pracę, otrzymywanych 
av  kraju.

Osoby, czerpiące dochód z uposażeń 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń za 
najemną pracę, wypłacanych zagranicą, 
winny w zeznaniu wykazać odrębnie do­
chód z tego rodzaju uposażeń stosownie 
do wskazówek, zamieszczonych na blan­
kiecie zeznanie o dochodzie.

Przepisane do składania zeznań formu­
larze wydalą bezpłatnie właściwe władze 
podatkowe.

Wypełnione formularze zeznań należy 
-składać do tych władz podatkowych I. in­
stancji, w  których okręgu osoby podlega­
jące podatkowi miały miejsce zamieszka­
nia w  dniu ł5. grudnia 1927 r.

Składanie zeznań może być również 
uskutecznione należycie opłaconym listem 
poleconym bezpośrednio pod adresem 
właściwej władzy podatkowej, względnie 
złożone ustnie do protokółu we właści­
wym urzędzie skarbowym.

W  razie niezlożenia zeznania w po­
wyższym terminie wymiar podatku będzie 
uskuteczniony na podstawie materiałów 
jakimi władza rozporządza, płatnicy zaś, 
którzy w przepisanym terminie nie złożą 
zeznania, ukarani będą grzywną do 100 zt.

Kto świadomie w  celu uchylenia się od 
ustawowej powinności podatkowej osoby 
własnej lub przez siebie zastępowanej zło- 
żj nieprawdziwe zeznanie, które przyczy­
nić się może do udaremnienia wymiaru 
lub uszczuplenia ustawowo należącego się 
podatku, niezależnie od obowiązku dopła­
ty  należności podatkowej — o ile nie za­
graża kara surowsza w  myśl powszechnej 
ustawy karnej — ulegnie karze pieniężnej 
od jednokrotnej do dwudziestokrotnej su­
my niewyntierzonego, uszczuplonego lub 
narażonego na jedno lub drugie podatku, 
a w  razie okoliczności obciążających — 
nadto karze pozbawienia wolności do
1 roku.

II.
Niezależne od złożenia zeznania płat­

nicy, obowiązani do składania zeznań, bez 
"  ezwanpj ze strony władzy wymiarowej, 
winni są sami obliczyć oraz wpłacić do 
dnia 1. maja 1928 r. do kas skarbowych 
wprost, 'w/glęclnie za pośrednictwem 
Pocztowej Kasy Oszczędności połowę po­
datku, przypadającego od wykazanego 
v  zeznaniu dochodu wedle obowiązującej 
skali podatkowej, a dowód uskutecznienia, 
zapłaty w oryginale lub też w odpisie,

■ Mdpisanem przez płatnika, przedstawić^ 
władzy podatkowej.

Osoby, które w terminie wyznaczonym 
do składania zeznań, zeznania nie złożą, 
obowiązane są do dnia 1. maja 1928 roku 
uiścić połowę podatku, wymierzonego za 
rok podatkowy 1327.

Płatnicy zamieszkali na obszarze gór­
nośląskiej części Województwa Śląskiego, 
maja równocześnie w tym samym termi­
nie wpłacić połowę dodatku komunalne­
go, który wynosi:

P rzy  dochodzie ponad 1 500 zł. do 
24 000 zl. — 4%.

P rzy  dochodzie ponad 24 000 zł. do 
88 000 zl. — 4,5%.

Przy  dochodzie ponad 88 000 zl. — 
5% dochodu podatkowego.

Katowice, dnia 5. stycznia 1928 r.
Naczelnik Wydziału Skarbowego 

Dr B i e i a k. w. r.
— — o-----------

Powyższe obwieszczenie podaje się ni- 
niejszem do publicznej wiadomości.

Mikołów, dnia 31. stycznia 1928 r.
Magistrat 

(—) Ko j ,  burmistrz.

W Y R O K .
9. P. 85/27.

W  Imieniu R zeczypospolitej Polskiej

W  sp raw ie  z o skarżen ia  p ry w a tn e g o  
S ta n is ła w y  S trzy że w sk ie j  w  M ikoło­
w ie  ul. M iarki nr. 18 —  oskarżycie lk i 
p ry w a tn e j

p r z e c i w k o  
kupcow i Józefow i W ojtynK ow i w 'M i ­
kołow ie  ul. M iarki nr. 18.
—  oskarżonem u  —  
o zn iew agę
S ąd  Ł aw n ic zy  dnia 5. kw ie tn ia  1927 r. 
na  posiedzeniu od b y tem  p rz y  udziale : 

P rze w o d n iczą ceg o  Dr. Józefa Ż em ły  
Ł a w n ik ó w :  P o la czk a  Jan a  

C ipy  A leksandra  
S e k re ta rz a  Szeligi 

o rzek ł:

O sk arżo n y  W o jty n ek  Józef w inien 
jest w y s tę p k u  z § 185 ust. k. i z a sąd za  
się go na k a rę  g rz y w n y  w  kw ocie  
150,—  zło tych  a w  razie  n ieściągalno­
ści n a  15 dni w ięz ien ia  o raz  n a  ponosze­
nie k o sz tó w  po s tęp o w an ia  karnego.

R ów nocześn ie  p rzy zn a je  się o sk a r ­
życie lce p ry w a tn e j  upow ażn ien ie  pu ­
blicznego ogłoszenia skazan ia  na  koszt 
oskarżonego  w  Gazecie Mikołowskiej, 
P o lsce  Zachodniej i w  Ilu s trow anym  
K urierze C odziennym  najpóźniej do 
dw óch tygodni od dnia p raw om ocnośc i  
w y ro k u .

(— ) Dr. Żem ła (— ) Szeliga

W y p isan o

K atow ice dnia 26. s tyczn ia  192S

L. S. -podp. n ieczy te lny  
S e k re ta rz  Sądu O kręgow ego,

W Y R O K .
9. P. 85/27.
W  Imieniu R zeczypospolitej Polskiej

W  sp raw ie  z oskarżen ia  p ry w a tn e g o  
S ta n is ła w y  S trzyżow sk ie j  w  M ikoło­
w ie  ul. Miarki nr. 18 —  oskarżycielki 
p ry w a tn e j

p r z e c i w k o  
kupcow i Józefow i W o jty n k o w i w  Mi­
kołow ie ul. M iarki nr. 18.
—  oskarżonem u  — 
o w y s tęp e k  z § 185 k. k.

III. Izba K arna  Sądu  O k ręg o w eg o  
w  K atow icach  w sk u tek  o d w ołan ia  od 
w y ro k u  S ąd u  Ł aw niczego  w  M ikołowie 
z dnia 5. kw ietnia  1927 r. n a  posiedze­
niu w  dniu 18. s tyczn ia  1928 r. o d b y ­
tem  p rz y  udziale :
P rz e w o d n ic z ą c e g o : D y re k to ra  S ąd u

O k ręg o w eg o  M iszkego 
S ęd z ió w : Sędziego  S ądu  O k ręg o w eg o  

Dr. Niwińskiego 
n iezaw o d o w y ch  Józefa Jan u szew sk ieg o  

Józefa  N yca 
J a n a  Jasnego  

j. s e k re ta rz a  kanc. B roncla  
o rz ek a :

U w zględnia jąc  odw ołanie  o skarżo ­
nego uchyla  się zaczepiony  w y ro k  od- 
onśnie do o rzeczen ia  o ka rze  i o sk a r ­
żonem u zniża się w y m ie rz o n ą  g rz y w n ę  
na 75 zł., k tó rą  w  razie  nieściągalności 
zastąp i k a ra  w ięzienia p rzez  15 dni.

K oszta  pos tępow an ia  k arnego  ponosi 
oskarżony .

(—) M iszke (— ) Niwiński

W y p isan o  

K atowice, dnia 26. s ty czn ia  1928 

L. S. podp. n ieczy te lny  
S e k re ta rz  Sądu  O k ręgow ego .

skradzioną książeczkę 
wojskową nr. 224/an. 

na nazwisko

AlDjzy ZwoIUski
N o w y  S ą c z .

Antoni Wowra
handel mlekiem ul. Żorska nr. 14.

poleca:
d zien n ie  św ie ż e  m lek o  (n a  ży czen ie  z oda 
n o sz e n ie m  do d om u ), śm ie ta n ę  s ło d k ą ,  
a k w a śn ą  i  śm ie ta n ę  b itą , m a ś la n k ę  a 

po cen ach  b ard zo  u m ia r k o w a n y ch .
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G EN W Z

p r m s

Sam pierze S J
Nadaje się do prania nietylko dobrych 0  
płócien, lecz również jedwabie i mater- 0  
jały wełn. pierze się ,Alborilem‘. Nawet m 
najdelikatniejsza tkanina nie ulegaznisz- 0  
czeniu bowiem przy użyciu „Alborila, p  

tarcie jest. zbyteczne, 'J ^  |


